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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

Kraxòw d. 11 Lipca. — Uważano, iż 
wiele osob powr-cających w dniu 8 z cmen- 
tarza, po skończoney exportacyi ciała Ś. p. 
Daiesta, ze łzami opus/czało to mieysce. — 
W rzeczy samoy, głucha posępność jaka po 
spełnionym, tsm bolesnym obrządku pano- 
wała, miała w sobe coś tak wzruszającego, 
iż trudno było oprzeć się rozczuleniu. 


W jednym z ostatnich numerów Kurye- 
ra Warszawskiego, wspomniano o bezimien- 
nym artykule nadesłan m z Krakowa, w któ- 
rym affektujacy gerliwość o rzeczy narodo* 
we bezimienny 
cnemu 


recenzent, 
że w drugiem 
wydaniu dziełka swego KRAKÓW i JEGO 0- 
KOLICE Zan echał umieszczenia opisu pałacu 
biskupów krakowskich, i ztąd uważa dziełko 
to za niezup łne, wymagające koniecznie, 
aby autor dla nagrodzenia togo niedarowane= 


wyrzuca zas 


Grahow skietnu , 


go przestępstwa literackiego, przynaymniey 
osobno teraz' wydrukuwaź opis wyżey ządany 


w pierwszem znaydujący się wydaniu.— Ra» 
dzilibyśmy atoli nayprzód samemu recenzen= 
towi, iżby nieczekając na Grabowskiego, sam 
to od razu uczynił, a jeśli małą zrobi przy= 
sługę powszechności, przynaymniey własną 
troskliwość zaspokoi, — Że elbowiem Grabo- 
wski w drugiem wydaniu swego dziełka, niee 
powtórzył rzeczonego opisu, miał tę może 
przed innemi uwagę: iż celnieysze przedmioe 
ty historyczne niosące na sobie Ślady nigdy 
niezapomnianego pobytu Woronicza w tych 
murach , osobno już są rytowane, a przeto 
samo niepotrzebuja opisu; —  powtóre że 
podobne jak sa malowania i 
obrazy na pokojach oscb znakomiiszych lub 


szczegoły 


majętnieyszych w siolicy, nienależa do dzie- 
ła historycznego, pomnikom narodowym wyłą* 
cznie pośw ięconega, aie do tak nezwenych Pr zg- 
wodnikow dia pudrożnych, Almanakow i t. p. 
pisemek.— Pałac biskupów krakowskich, już dłą 
tey jedney przyczyny, że w nm przelnieszkiwał 
WokoNICz, wchodzi słusznie w poczet szane- 
wnych ula potou.mości zabyikow,— lecz mā» 


— 38 — 


lowania jego i obrazy, jak skoro ich wielki 
pęzel artysty niezaleca , a tym samym w pu- 
ściznie pięknym sztukom nieprzekazuje, niee 
mogą i niepawiany wchedzić w historya pos 
mników narodowych. 

Wolnym przeto od wszelkich narzekań 
znaydujemy naszego Grabowskiego i jeśliby» 
ćmy mieli mu co do zarzucenia, to może 
tylko to, że parę wiosek w okolicach Krakoe 
wz, zaledwie w statystyce krajowey zasługują- 
cych na wspomnienie , obok historycznych u- 
mieścił , co zapewne z trzeciege wydania wye 
rzucić nieomieszka. — 

Już te trzeci raz tego roku, widzimy 
do Kuryerów polskiego i warszawskiego, pose- 
Zbe* 
aztano niemiłosiernie Gońca, za wyrządzoną 
obrazę majestatu HJALICZANINOWI i uczyniono to 
w sposobie prawdziwie godnym podziwienia, 
politowania i śmiechu; Podziwienia,że w wieku 
XIX jeszcze się podobni pisarkowie znaydować 
moga; — Poliłowania, że dziś niektórzy lie 
teraci podobni sa do zwierząt czworonożnych 
kióre ponieważ niemogą nic dokonać wymo- 
wa, biora się do bicia kopytami; — Śmie- 
chu ,.... bo jakże się nieśmiać z zarzutów do 
których niemożna znaleść powodu? — Któż bo- 
wiem w Gońcu krytykował Haliczanina ?....— 

Niedawno jaki$ także uczony, a raczey 


łane artykuły przeciwko Krakowowi, 


niestety! mmatór uczoności.... przejeżdzające 
przez Kraków znalazł go w zupełnem otrę- 
twieniu pod względem literatury.......... i to- 
nem wiele stanowigcym ogłosił wielkie swe 
zdanie w polskim Kuryerze! — Na ten zarzut 
winniśmy wszakże odpowiedź Publ'czności , 
aby ja z fałszywego wywieść "mniemania, 
które tylko ciemnota lub nędzna fanfarona- 
da ograpiczonego umysłu , spłodzić mogły;— 
odpowiedź tę umieściemy niezwłocznie. 
Uprzątnawszy się zaś tymczasowo z ree 
centem naszego Grabowskiego, radziemy Ku- 


ryerom, R osobliwie polskiemu, z większe 
odtąd trudnością przyjmować do umieszcze” 
nia artykuły ladaj kich autorów , które jak» 
kolwiek na nich samych ściągają karę $mie- 
szności, niemogą przecież nieobchodzić do: 
brego imienia dziennika, w którym znalazły 
przytułek. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Wienen d. 4 Linca — NN. Cesarstwo 
Ichmość powrócili wczuray w wieczór z przed» 
sięwziętey do Klagenfurtu, i t. d. podróży, w 
pożądanym stanie zdrowia do letniego zambu 
Schönbrunn, dokąd ich poprzedziła Arcyxige 
żna Marya Ludwika, xiężna Purmy, Kc. 

Panyż d. 28 Czerwca. — Monitor dzi- 
sieyszy zawiera następujące telegrajiczne do- 
niesienie od prefekta morskiego z Tulonu pod 
d. 27 czerwca do ministra morskiego: 

Dnia 20 b. m. 6000 Arabów przybyło przed 
nasze przednie straże, dla poddania się woy- 
sku francuzkiemu; wezwano ich, aby ud li 
się do domów, co uczynić przyrzekli. Nastę- 
pney nocy przybył inny korpus Arabów; wojską 
nasze zabierały się już do ich odparcia; lecz 
Arabowie wystrzelili broń w powietrze i pod- 
dali się, poczem dano im takaż sama odpo- 
wiedź, jak pierwszym. 

Tenże Monitor ogłasza następujące rape 
porta hr. Bourmont i Admirała Duperré, 


Rapport hr. Bourmont do prezesa rady 
minisłrow. 
W obozie Sidi-Ferruch d, 19 czerwca 
1830 o godzinie 2gity z południa, 
« Nieprzyjaciel od d, 15 b. m, stał o» 
bozem pod Staonel. Dnia 17 i 18 pokazał się 
w mnieyszey liczbie jak dni poprzednich, a 
wszelako nadeszły mu znaczne posiłki, 2 pro. 
wincyi, Oran i Titteri, jako teź znaczna część 
milicyi tureckiey z Algieru. Liczba różnych 
tych korpusów wynosić mogła około 40,000 


ie „PRI „=, 


ludzi,  Zanuf.nie było ich tém większe, iż 
woysko francuzkie naymnieyszego nieuczyni= 
ło poruszenia ze swego stanowiska. Oczeki- 
wałem tylko na wyladowanie koni, żywności 
i meteryałow oblężniczich , aby wydać roz- 
kazy do postąpienia naprzód. Nieczynność ta 
ie zroiniana zestała, — oszukany aga algier- 
ski, który znaydował się naczełe milicyi, są- 
dził przeto, Że Śpieszny attak pomyślności 
uwielczy jego zamysły. Baterve usypane dnia 
poprzedzającego między Staoneli i naszóm sta- 
nowiskiem obiecywały mi pomyślny skutek, 
1 wszystko było przygotawaneim de należyte- 
go przyjęcia nieprzyjaciela. Jakoż d. 19 ze 
świtem postąpiło nieprzyjacieskie woysko w 
jedney linii naprzód, która o wiele była dłuż- 
szą od czoła naszego stanowiska; neywiększe 
jednak natężenia przeciw brygadom Gloueta 
i Acharda, wymierzone zosłały. Tu stanęła 
mulicsa turecka: jey attak nastąpił z wielką 
edwagg; janczarowie wtargnęli aż do okopów, 
które czoło naszego stanowiska zasłaniały; lecz 
znaieżli tu Śmierć! —- Na trzecią brygadę dy- 
wizji Berthezćna i obie pierwsze z dywizji 
Lowerdv, uderzyły posiłkowe korpusy z Oran i 
Konstantyny. Jenerał Loverdo dozwoliwszy nie- 
przyjacielowi postąpić aż do wąwozu, broniące- 
go naszey pozycyi, kazał swojey piechocie rzucić 
|. nan p eRe em; i tu legło mnòstwo Ara- 
ow.— —)wizya Clouetaodparłszy nieprzyjacie 
le, a> znów Łaczepn e działać. Zapał woye 
Bia tiik był wielkim, iz trudno go było powsciąe 
gnac.  Diygady Acharda i Poret de Mervan 
postgpiły naprzód dla wsparcia brygady Cloue 
a Nadeszła stanowcza chwila; — rozka- 
AE oc na baterye i obóz nieprzyja- 
Dara vie pierwsze brygady pod jenerałami 
ana men i d’ Uzer, pos apiły napr òd. Tiz - 
ewe skrzydło wysłana, postępowała 

od wodzą j , o i 
pos T C| jeneraża d Arcine za poruszeniami 
brygady Gloueta. Trzy pułki z dywizyi Eskas 

ra postapiły naprzód stanowiąc odwód. 


ee He Ć b 
e opisać zapał naszego woyska, 
'nego znaku do uderzenia na obóz 


w chwili d 
mieprzyjacielski, Postęp odbył się z nadzwy- 


czayną szybkością. Pomimo zawad mieysco- 
wych, artylerya, całkiem podług nowego urzą* 
dzenia, znaydowała się zawsze na naypierwszey 
linii. Jey szczególnieysza zręczność, dostate- 
czną była rzucenia postrachu w szeregi nie- 
przyjscielskie. Pytanie względem pierwszeń- 
stwa dawnemu systernatowi nad nowym, mogą 
tylko rezstrzygnąć ci, którzy należeli da potycz- 
ki pod Staonełi. Ogień bateryi, które nieprzy- 
jaciel przed swoim obozem usypał, nie wstrzy- 
mał ani na chwilę wovska naszego.  Ośm 
spizowych dział, któremi osadzone były, opa- 
nował 20sty pułk liniiowy. Turcy i Arabo- 
wie uciekali na wszystkie strony, a obóz ich 
dostał się w moc naszą z 400 rozbitych na- 
miotów , pomiędzy któremi znaydowały się 
trzy przepyszne, należące do agi algierskiego, 
tudzież dejów Konstantyny i Titteri. Znaleźli- 
śmy znaczną ilość prochu i kul, żywności, 
kilkanaście stad owiec i około 100 wielbłądów, 
które nam się do transportów bardzo przyda” 
dzą. Woyska nasze nocowały pod namiotami 
przed chwilą będącemi własnością nieprzy* 
jaciela.,, — 

Tu następuje pochwała woysk wszel- 
kiey broni, iż godnie odpowiedziały zaufaniu 
monarchy, i że większa część offf erów wyż- 
szego sztabu, nie mając jeszcze na lądzie swo- 
ich komi, Które dziś dopiero są wysadzane , 
pieszo swoich żołnierzy prowadziła do boju, 
Reszta rapportu tak się kończy: “Liczba rae 
nionych wynosi około 300, lecz powiększey 
części rany nie są niebezpieczne , i połowa 
będzie mogła wkrótce wrócić do swoich cho- 
ragwi. Pogoda jest przedziwua, lsto, które 
długo się odwł: czyło, zdaje się nakoniec za- 
czynać. Upał jednak nie jest większy jak w 
Paryżu wśró:! lata, bo go studzi wiatr mor- 
ski. Za 3 lub 4 dni zbliży się woysko do Al» 
gietu, Zdaje się rzeczą pewną, że nieprzyjae 
ciel między tem miastem i obozem nie po- 
czynił żsdnych pewnych przygotowań do o- 
trony. Arabowie tracąodwagę. Przybyli do 
naszych przednich straży, jednozgodnie zezna- 
ja, iż tylko obawa zemsty Deja, nakłoniła 
ch do odporu. — Potyczka pod Staoneli zrzą- 
dzi pewnie wielkie zhiegostwo. ,, 

Rapport Vice-admiraia Duperre do mi- 
nistra morskiego. 

Z okrętu liniowego Protence w od. . 
nodze Sidi - Ferruch d 19 ciarwca 1530 

Rapport ten zawiera nayprzódepis uzmian= 

kowauey w powyższym raperuie br. Bourimonā 


potyczki, którą wojenne okręty Griffon, Alert 
1 Duconśdic dzielnie wspierały; — miała je- 
szcze posiłkować ją fregata Ifigenia, ale z 
powodu ustępu n eprzyjaciela niebyło już 
tego potrzeby. Adinirał kończy w tych wy- 
razach: ,, “Flotta wysadza c:agle na lad ma- 
teryały, — Żywność na dni 20 dla woyski, — 
tysiac koni r wszelkie działa, kt re były Ża- 
dane. — W dwoch lub trzech dniach oczeku» 
ję reszty konwoju. Pogoda jest dziś bardzo 
piękna; ustenie jednak wiatru medozwoliło 
dyw'zyi kontraadum rała puścić się pod żagle; 
lin'jowy okręt P: ovence musiał dla bezpieczeń- 
stwa opuscić mieysce, które za przyb:ciem 
zajął. Stoi on na kotwicach na zachodzie od- 
nogi, zkąd może korzystnie o: rzeć się wiatrom 
i bałwanom. — Posłałem, kilkanaście okrę- 
tów do Tulonu, z prośbą do tamecznego pie- 
fekta inorskiego, aby nai posłał ży wność i wo- 
dẹ, którey tu mieć nie możemy, gdyż znaj- 
dujące się na półwyspiu studnie zaledwo jey 
wystarczyć mogą dla woyska lądowego. — 
Posunięte naprzód stanow ska i oddalone od 
magazynów, wytnag'ją urządzenia transpor- 
tów, które przy sposobie wojowania naszych 
nieprzyjaciół, liczney potrzebują zasłody. Po- 
śpieszyłem zatem, w myśl życzenia naczel- 
nego wodza, osadzić połwysep okrętowym lu- 
dem i powierzyć mu straź ważnego składu 
broni.,, i t d, 

O wypadkach wojennych między 14 i 
20 b. m. udziela dziennik sporow niektóre 
szczegóły. W przeciągu tego czasu potykało 
się wojsko Codziennie i nawet w nocach ma- 
ło używało spoczynku. — W nocy dnia 16 
powstała potężna burza, która zmusiła nie 
które okręty do poniesienia kotwic. Dnia 18 
takaż była burza, 1 po oba razy stanowiska 
Żołnierzy znaydowały się w wodzie.— Schw ye 
tany turecki podofficer, udzielił niektorych wa- 


źnych wiadomości o sile i planie nieprzyjacie= 
la. Myślą jego jest zamknąć się z główną 
siłą w Algierze, przez częsie wycieczki prze= 
dłużyć oblężenie, a przez ten czas 60,000 
Bedunów niepokoić mają ustawicznie nasze 
woysko. A tak przez odcięcie dowozów, na- 
padanie na konwoje i codzienne utaxczki spo» 
dziewaja się go zniszczyć. 

LoNDYN d. 27 Cze: wca. — Xiążę Klarens 
cyi wstąpił na tron pod imieniem Wilhelma 
1V (*) Wykonał tronowa przysięgę przed 
arcybiskupem kantersburskim i metropolitą , 
i został po południu w pałącu St, James krów 
lem ogłoszony. Przed tym jeszcze obrzędem 
udali się wszyscy ministrowie w swoich ubio. 
rach do nowego Króla, i złożyli mu swoię 
patenta, które im zaraz zwrócił, Potem odby* 
ła się tayna rad, na którey Król oświad- 
czył swoję uczucia, ktòre go przy wstą- 
pienu na tron ożywiają, podpisał zabezpie» 
czenie presbiteralnege kościoła w Szkocyi, i 
ułożona została wydać się mająca odezwa, 
Wczoray o godzinie 11 przedpołudnie:n wiel. 
cy urzędnicy koronni udal się w wielkich ue 
bior«ch do sali posiedzeń izby wyższey pare 
lamentu. Biskub Karhslu odbył modły o po» 
wydzenie teraz panującego Króla Wilbelmą 
IV. poczem 1zba wykonała mu przysięgę wiere 
ności, co teź nazajutrz izba niższa uczyniła. 

Pisina tuteysze przywodzą jako osoblie 
wszą okoliczność, że trzey ostatni monarcho- 
wie Agln, jako też ostatni xiażę Jorku po- 
marlı wszyscy w dzień sobotni. — Ostatni król 
Jerzy IV. urodził się dnia 12 sierpnia 1762 r. 


* Wilhelm IV, dotychasowy xiążę Klarencyi è 
St. Andrews, łudzicz hr /Minsterskt, urodził 
się dnia zı sierpnia 1765r t zaslubił sobie d, 
11 lipca 1818r Adelaide Ludwikę Veressę 
siężniczkę Sasko- Meinungen , urodzuną d. 13 
sierpnia 192r 


DONT ESIENTA. 

W dniu 14 Lipca 1830 r. © godzinie 3 po połudn'u w kamienicy pod Nrem 217 w gminie Il. 
przy ulicy Franciszkańskiey, od! ędzie się publiczna licytacya wydzierżawienia pierwszego p ęe 
tra na rek jeden, w drodze exekucyi adusinistracyjney; życzących takowey dzierżawy w mieye 
sce i czas oznaczony Opatrzonych w vadium złp. 30 zaprasza się, gdzie warunki licy tae 
cyi odczytanemı będę. Jan Krzyżanowski, s kw: rząd, 

Ruchormmości po niegdv Alexandrze Donne pozostałe z garderoby i 3ch Zegarków ORóR= 
dujące sę, z mocy polecenia W. Trbunsłu dd. 7 L pca r. b. Nr. 2252 przez publiczna li- 
cytacyą w dniu 13 Lipca r. b. w domu w ulicy grodzkiey pod Nrem 26/7 o godzinie Stey z 
rana, za gotową srebrna monetę sprzedane zostaną. 

W Krakowie dnia 8 Lipca 1830 r. Olearski Notaryusz. 

Przy ulicy Mikołayskiey w domu pod L, 672 jest sklep obszerny, przydatn, zarazem 
na sklep korzenny z przyległem mieszkaniem i piwnicami każdego czasu do najęcia.— Zycząe 
czący sobie takowy wynająć, raczy się zgłosić do właściciela pomienionego domu. 


